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TRRŚĆ: Tujomniczo leca wszechpotędnie — Sprawa gądowa 


Młodzióży —Z Koneyst 


Tajemniczo, 
lecz wszechpotężnie. 


Nie dziw się, żem ct powiedział; mukiciel wię пал no- 
wo 'naradzić. "Wiatr, zdrie chee, „Wlajc.! szum jego 
słyszy ale nie wiesz, skąd przydkodzi + dokąd 
idzie; lak jest kazdy, tktóry się uarodził z Ducha. 

Jan *3, 7. 8. 


Przez „Duch tak zaznaczył Jezus. odbywa się 
tajemniczy cud wewuętrznego odrodzowia 1 odnowienia 
człowieka. Lecz czyż'sam Duch mre jestdla nas taje- 
ninicą. Nie wynaleziono! cza' teanometrt, którymby 
go można zmierzyć, przez żaden mikroskop 'nie inożna 
go zobaczyć, żadnym procesem chefhicznym Rie da siç 
rozłożyć na składowe części. Lecz kto nie stakkię jeszcze 
tak surowym, aby zaprzecząć z tego powodu istrHenii 
Ducha, ten jednak przyznać musi, że to słowo jest Ha nic- 


"go zagadką i tajemnica: Dłatego też Jezus przez podobici- 


widoczne. Orzeźwi 


stwo chee Nikodemawi: dopomóc (do zrozumienia. bBar- 
dzo być może, że właśnie inocny wiátri uderzył,o kna 
malego domku i Jezus, zwracając uwąyę Nikodema na 
to zjawisko, rzekł: Oto włatr, "słyszysz go. "Wieje, 
gdzie eliceict. d. «Czy wówczas: tem nistrzawi w lz- 
raelu nie przypomniał się ów oichy, dagodny, głos w któ. 
rym Bóg objawił. się prorokowi Eljaszowi? iPadobień 
stworto wynowiodziane w języku Порка) Кіта ШО „gre 
kim było jeszcze wyraźnicjszę, gdyż w tych, języ 


h 
poięciu „duch”ri. „wiatr” wyrażone są jednem,i tem sa- 
mem słowcin. 

Przedewszystkiem Jezus zwraca uwage 


na taje- 
mnuiczość wiatru. Wprawdzie nauka wyjaśnię, „że WIZY” 
czyną powstawania wiatrów są ciepło, clektryczn sd 
i obrót ziemi, a jednak. droga, biog,i cel wiatru pozosta- 
ie animo tych wyjaśnięń tajemnica. L nikt nie będzię 
przeczył, że wiatr istnieję, gdyż skutki jego Są 
iąco wpływa wiatr na wszystkie 
twory,  oczyszczająco przenika ,powiettze i wodę 
1 wszystkie żywioły, budząc nowe życie, podmychem 
wioscunym unosi sję nad ziemią. , A, choćyjest;żajemni+ 
ca, ше, jest jednak rzadkością, którqhy można dostrzec 


6 podróży. dodugonawji 
cl а kośrjaln 1 ге, Świata — О ов 


1. Proszkowa 
а. 


Z życia 


od czasu do czasu, tu lub tam. Miema przęajcż prawie 
dnia zupełnie bez wiatru, który sikuej. lub ;słąbiej wicje. 

Takstezigest'z Dnekem. AWisię, gdzie clięe,.a chce 
„w*szędyrrmowicw swój daćrodczuć, o Nie tylkosw Słowie 
Chrystusowem, lecz i w stysiacznyah „zdarzowiąch :Ha- 
-szęyfo! eaddzieknogo Ayci, Mi każdym, kroku owiewa nas 
ri wszelkiemi „sposobami: staza sję;przenikiąć do serc. 
Działalność jego рокада łasce, „ale „ta, łaska jest. а 
„wszystkiel, którzy serc swoich nie zamykają.  Zmusić 
go. nie-aiożna, decz ашпа, go, uprogić, a dgzus zaświąd- 
"cza częstakroć,, że szczery madamnno prosić nie będzie. 
Pozna moc jego ze skutków -z.owoców. Więc Шіс, пат 
ано; szkodzi,„że, istoty dego: wie .poymujemiy, i wyjaśnić nie 
możemy. 0 

Dałby Bóg,ragy śród ,czytemików „tych słów, zuala- 
zło się swielu, „któ састао  zaświaduzyć mogli: 
«Od. ‚ Jak .zbliżyłewm: sje do Chrystusa, Pana, który 
Ducha Swoego posyła w serca ludzkie, гипо inaczej 
się czuję. Nie mogę wprawdzie twicędzie,,Że gestem od- 
rodzony, lecz stanowisko mgjowzgjędem .grzychu uległa 
wielkiej ziniasie. stał sję,dła „mnie ahcyju, odda- 
Jony, Niejedno, „cam „dawniej, bez skneypuów czynił, 
budzi .we, muje: ża). Nięjedna walka, „w; której po 
dnio ulegałen, kończy się 021$ zwycięstwem, = 
510 wprawdzie.jesze } 


әт 
er pienia i.bójy, ale jakoś fatwiej 
pokora przyjąć ito, co boli z reki, Boga, W лауа 
ga siç We mnić dążenić do. tego, „aby, „Bliżńiemu służyć 
w miłości. 3 

IKto dakiwyanaćimoże ten stanal ијада: drodze, 
*prawada2acoli dlosodrodzenia, TTwajerdzgacgrzechu:goskala 
spodzinowana ¿i -runaé zmusi. OEirdameet wspaniałej 
„świątyni, zastał w.nimpałażawy. Kto wücerniei.ridzic- 
'cięcą r Ufnością+ trwa przy ssim „Zbawicielu, -tenr będzie 
z radością spoglądał, jak ta świątynia wykońazową. bę: 
„dzie. 


iLeżałemw: więzaehusrocibhia Ty skruszykaś ie, 
W;srająocic, Байраш smmnogcich,-a Tyśuwynuyższył 
amie, 
„Dyś дмушӨВ1, maici bezimiary 
tawzbogagiłeś tak 
Nięspożytemi агу, $ 
Że, słów dtiękczynnych brak.. 
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Sprawa sądowa 


Ks. pastora F. Gloeha przeciwko organowi hakatystów 
łódzkich — tygodnikowi „Volksfreund“, za zniewagę 
w druku. 


'Rędaktor „Volkstreunda” skazany przez Sąd Okręgowy 
w Łodzi na 3 miesiące kozy, 900 złotych kary 1 100 zło- 
tych opłat sądowych. 


r H. 


Po przemówieniu ks. Glocha, zadaje mu pierwszy 
pytania pan adwokat Rafał Kempner. 
--- Czy był wysyłany memoriał pewnej grupy 
Niemców łódzkich do Kanclerza Rzeszy za okupacji? 
Był — krótko odpowiada ks. (loeh. 
А „слу ks. pastor go zna? 
Znam. 

— A czy go posiada? 

— $koro był wysłany do kanclerza Rzeszy, to ja go 
posjadać nie mogę. 

— A może ks. pastor posiada odpis? 

— Posiadam. 

— A przy sobie? 

— Tak, mam odpis przy sobie. 

— A może go ks. pastor pokaząć? 

Ks. Gloeh wyjmuje odpis memoriału i pakazuje go 
p. adwokatowi Kempnerowi. Pan Kempner wyciąga no 
niego rękę, ale ks. Gloeh chowa memorjał do teczki. 

— A może ks. pastor — pyta trochę zmieszany pan 
adw. Kempner — złoży ten memoriał do aktów sądo- 
wych. 

— Nie, nie złożę. 

— A dlaczego? 

— Bo to do sprawy niniejszej nie należy. 

— Ale jednakowoż dobrze byłoby. gdyby ks. pa- 
stor ten memorjał sądowi złożył. 

— Panie adwokacie —- przerywa przewodniczący 
Sądu — skoro ks. Gloeh uważa, że nie należy to do 
sprawy, to niema co o tem mówić. 

— A czy ks. pastor — znowu pyta p. adw. Kemp- 
ner — czytał artykuły pana posła Utty przeciwko ks. 
Sup. Generalnemu Burschemu w sprawie plebiscytu, 
lub innych jego wystąpień? 

— Gdybym nie czytal, 
ininał. 

— A gdzie one były umieszczane? 

— W „Lodzer freie Presse" i „Volksfreund“. 

— A czy ks. pastor posiada numery pism z temi 
artykułami? 

— Posiadam. 

— Może ks. 'pastor je pokazać? 

Ks. Gloeh wyjmuje z teczki parę egzemplarzy 
„Volksfreund'u* i pokazuje je panu adw. Kempnerowi, 
үн zdy ten chce je wziąć do ręki, ks. Gloeh chowa je do 

eczki. 

— To do sprawy nie należy. Będzie druga sprawa, 
w której pan poseł Utta skarży mnie za obrazę w dru- 
ku, na tej sprawie wyłuszczę wszystko i poprę doku- 
mentamt temi. Teraz nie. — Dodaje ks. Gloeh. 

Po zcznaniach ks. Gloeha, głos zabrał pan adwokat 
Edmund Biejat, rzecznik oskarżyciela. W krótkich, tre- 
ściwych słowach opisał przebieg sprawy, i domagał się 
ukarania winnego redaktora odpowiedzialnego, Roberta 
Schwartza, za zniesławienie i zniewagę w druku ks. 
Gloeha. 

Wezwano świadków. Pierwszy zcznawał pan Jó- 
zef Spiċkermam senator. Dla ułatwienia — ponieważ 
pan Spiekerman z trudem mówi po polsku — obrońca 
„Volksireund'u* -- pan adwokat Rafal Kempner, stawia 
świadkowi pytania. Pytania te jednak nie mają wiele 
związku ze sprawą i zamiast ją wyjaśniać, gmatwają ią 
tylko. A więc p. adw. Kempner pyta naprzykład: 

— Czy pan senator podpisywał memorjał w spra- 
wie przyłączenia Łodzi do Berlina podczas okupacji ? 


tobym o nich nie wspo- 


Naturalnie pan Spickermann odpowiada przecząco. 
Ale oto następują pytania pikantne i jeszcze pikantniej- 
sze odpowiedzi pana senatora Spickermana: 

— Do jakiego ugrupowania politycznego pan sena- 
tor należy? 

— Do żadnego — odpowiada pan senator trochę 
zażenowany. — Ja nie reprezentuję żadnego kierunku 
politycznego. 

— A czy pana senatora wszyscy Niemcy wybierali 
do Senatu-—pyta uprzejinie pan adwokat Rafał Kempner. 
— О, tak, — tryumfująco odpowiada senator 

wszyscy. 

Znowu pan Rafał Kempner: 

— A czy pan senator występował kiedy w prasic, 
lub na zebraniach publicznych przeciwko ks. biskupowi 
Burschemu i jego działalności? 

Znowu mina niewyraźna u p. senatora: 

— Nie, nie występowałem. Tak, — dodaje po na- 
myśle — prywatnie tłómaczyłem  Superintendentowi 
Gieneralnemu, żeby się polityką nie zajmował, ale tylka 
sprawami kościelnerni... 

(Pan „senator* słabo mówlący po polsku, a jeszcze 
słabiej czytający i piszący—,tłómaczył” ks. Superinten- 
dentowi (aż czy może się zajmować polityką 
i jaką!...). 

Adwokat Rafał Kempner, obrońca „Volksfreund'u”: 

=- A czy pan senator zna sprawę pastora Loctflera ? 

— Nie, nie znam, —- odpowiada kategorycznie pan 
senator Ѕріскегтап. 

— Dziękuję panu senatorowi uprzejmie — słodkim 
tonem w głosie kończy рап adwokat Rafał Kempner. 

Po tej siclankowej rozmowie, zaczęła się indagacja 
pana adwokata Biejata, do której kilka pytań dorzucił 
i ks. Gloel: 

— Pan senator mówił, że піс należy do żadnego 
ugrupowania politycznego i że go wybierali do Senatu 
wszyscy Niemcy. A czy wśród Niemców niema par- 
tyj różnych? 

— О tak, są, — odpowiada świadek. 

— A ile? 

— Dwie, a nawet trzy. 

— A jakie? 

— A mo, socjaliści i inne. 

A jakie inne? 

— A mo, „Volkspartei“. 

— A więc „Deutsche Volkspartei“. Tak? 

— Tak, — odpowiada pan Spickerman. 

— A pana senatora, jak mówił, wybierali wszyscy, 
czy też i socjaliści niemieccy ? 

— No nie, ja przeszedłem do Senatu z listy ,Deu- 
tsche Volkspartei“ — cichym już głosem dorzuca pan 
senator. 

— No, ale pan senator zaznaczał, że nie reprezen- 
tuje żadnego kierunku politycznego i nie należy do par- 
tji. Więc jak to? 

— A tak, ja do partji nie należę, ale wolno była par- 
tji postawić moją kandydaturę — odpowiada  filuternie 
рап senator, co się wydaje wszystkim bardzo dziwiiem, 

Dalej pyta oskarżyciel, ks. Gloch: 

— Pan senator zeznawał, że sprawy ks. pastora 
Loefflera nie zna wcale. A nie przypomina sobie pan, 
że przemawiał w sprawie ks, ос ега w parafii konin- 
skiej, dokąd w tym celu specjalnie jeździł? 

— Tak — odpowiada przyparty do muru pan gena- 
tor — jeździłem i przemawiałem na zebraniu, ale — do 
Wa odważnie — to nie było w Koninie, ale w Maśla- 

ach, 

— A о czem pan senator tam mówił? 

— Broniłem ks. Loefflecra, którego konsystorz nic- 
sprawiedliwie usunął z Konina, 

— A więc — stwierdza ks. Qloch — pan senator 
sprawy ks. Loefflera nie zna, a przemawiał w tej spra- 
wie w jego obronie... 

W tem miejscu Sąd przerywa posiedzenie i udaje 
się na naradę. Wobec sprzeczności w zeznaniach pana 
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senatora Spickermana, powstają u niektórych pewne 
domysły. Po półgodzinnej przerwie Sąd znowu wycho- 
dzi. Pan adwokat Rafał Kempner prosi Sąd o dodatkowe 
przesłuchanie pana senatora, Sąd się zgadza, 

Pan Spickermau wywodzi, że artykuł ks. Qloeha 
„My i Wy“ wywołał zgorszenie u pewnej grupy pa- 
storów, tak, że na Synodzie, który potem zwołany zo- 
stał, ci pastorzy z tego powodu udziału nie brali, a Sy- 
nod potępił ks. Gloeha za to. 

Na to stawia pytanie ks. Gloch: 

A skąd pan senator o tem wie, przecież w Sy- 
uodzie udziału nie brał? 
- A dowiedziałem się od pastorów, 
A jakich? 
ОЧ pastora Dobersteina i Schedlera. 

więc pan Spickerman tylko słyszał, i w dodatku żle 
słyszał, gdyż Synod ks. Glocha nie potępił. Orzekł tyl- 
ko, że za artykuł swój jest ks, Gloeh odpowiedzialny oso- 
biście, i wyraził w nim swoje zdanie, a nie zdanie całego 
Synodu, A o tem ks. Gloch, pisząc swój artykuł, wcale na- 
wet nie myślał, żeby wypowiadać się w imieniu Synodu. 
Więc dodatkowe zeznanie pana Spickermana niepotrze- 
bnie zajęło Sądowi czas. 

Zeznaje potem as łódzkiej hakaty—pan poseł August 
Utta, nauczyciel ludowy i kantor, a więc joden z najwy- 
kształceńszych i najuczeńszych ludzi tej grupy. Pan po- 
seł podchodzi śmiało, jak zwykle pokazuje ząbki, a na 
twarzy ma nieszczery, obłudny uśmieszek. Mówi ро, 
polsku poprawnie, jako, że podobno wywodzi swój ród 
z Polaków na Śląsku Średnim koło Wielunia, którzy się 
w Polsce zniemczyli. 

Znowu pytania obrońcy „Volksfreund'u*, 
fała Kempnera: 

— Skąd pan poseł został wybrany do Sejmu? 

Z całego powiatu łódzkiego. 
- А kto pana posła wybierał, 
Niemcy ? 

Pan Utta odpowiada na to ochoczo: 

— Tak, wszyscy Niemcy. 

— A czy I Polacy ewangelicy pana posła wybic- 
rali także — pyta się pan adwokat Rafał Kempner, uda- 


pana Ka- 


czy wszyscy 


jąc, że się nie zna na polityce. A pan poseł Utta, mnie- 
mając, że mówl do czytelików swego „Volksfreund'u" — 
bez zająknienia odpowiada: 

— О tak, mam wrażenie, że mnie wybierali też Po- 
lacy-cwangelicy. 

— A czy pan poseł podczas okupacji był w Łodzi- - 
pyta pan Kempuer. 

Nie, byłem w Rosji i wróciłem dopiero, gdy oku- 
panci wyszli z Polski. 

Na to pan Kempner, przecież adwokat, stojący przed 
poważnym Sądem, stawia pytanie: 

А czy pan poseł podpisywał memorjał, który 
rzekomo za okupacji był wysłany do Kanclerza Rzeszy 
do Berlina o przyłączenie Łodzi do Niemiec? 

- No naturalnie panie adwokacie Kempner, nie! -- 
odpowiadamy na tem miejscu sami. Јаке? mógł pan 
Utta, będący za okupacji poza granicami Polski, w Ros. 
podpisać memoriał w tymże czasie w Łodzi! ? Gdzież 
tu logika? 

Pan Kempner albo tega nie czuje, albo robi to z pe- 
wna intencją, więc niezrażony stawia pytania dalej: 

A czy pisma: „Łodzer freie Presse“ | „Volks- 
freund“ otrzymuje subsydja z Niemiec? 

— Stanowczo nie — odpowiada świadek. 

— A czy pan poseł wie co o Synodzie, na któryin 
była mowa o artykule ks. Glocha? 

— Tak. Ks. Głoacha wszyscy pastorzy potępili za to 
i pewna grupa nie chciała w tym Synodzie uczestniczyć. 

— Јака to grupa, ta „pewna”? 

— No, — wylicza pan poseł Utta — pastor Dober- 
stein, Schedler, Otto, Dietrich, Ulbrych... 

— A skąd o tem pan poseł wie, przecież ua Syno- 
dzie nie był? — pyta ks. Gloeh. 

— Mówił mi pastor Doberstein | Schedler, — ale 
w tem miejscu orjentuje się w mig, I dodaje jeszcze-—no 
i pastor Ulbrych i pastor Otto z Łodzi. 
— Na to adwokat Bicjat: 


— Pan poseł zeznał, że go wybrali Polacy-ewange- 
licy, a od jakiej partji, z jaklcj listy pan poseł przeszedl 
do Sejmu? 

Tu pan poseł Utta się mocno zawahał, ale cóż roblé, 
jeżeli nie powie sam, to powie kto Inny za niego, powie 


———————————————_—————Є 


MARJA INGEBORG SICK. 
Panna Elza. 


MATKA. 


Matka była najbardziej promieniującem wcieleniem 
wesela, tak, że nie można sobic było lepszego wyo- 
brazić. Dzieliła ona i rozuiniała całą miłość dziecka da 
tej, stanowiącej przeciwieństwo do cmentarza 
wesołej strony życia, chociaż o tem nie mówiła z nikim, 
ponieważ rozmowa nigdy na ten, zawierający w sobie 
coś tajemniczego — temat, nie schodziła. 

Gdy Matka znajdowała się w ogrodzie, chodziła tam 
i zpowrotem po alei leszczynowej i cicho śpiewała, lub 
Чейн 2 robótką na wzgórzu i patrzyła w Świat da- 
cki. 

‚_— Coprawda nie długo, i nie tak bez ruchu, jak to sie 
nieraz samemu tam siedziało, gdyż Matka była daleko 
żywszej natury. Ojciec twierdził, że zupełnie cicho sie- 
dzi ona właściwie tylko wtedy, gdy słucha muzyki, albo 
gdy on ma dobre kazanie. „О tak“, odpowiadała Matka 
z uśmiechem, „ale i wówczas to dopiero mam ochotę 
przez cały czas coś do ciebie powiedzieć". 

Gdy tak przez krótką chwilę posiedziała na wzgó- 
Tzu, szyjąc jednocześnie — białe jej palce były stale tak 
chybkie, że zawsze potrafiła dużo zrobić — wówczas 
wstawała nagle i mówiła: 
|, = Chodź, Elzo, Elżuniu, pójdziemy szukać przygód 
i ludzi po lesie, 


Matka nazywała się Elżbietą, a ja nazywałam się 
Elzą, co wyglądało, jakbym była je] małą cząstką. 

Od czasu do czasu próbował ojciec mówić do niej 
„Matka“, ale ona zabraniała mu, i śmiejąc się, mówiła: 

— Myślałam, że jestem twą najukochańszą; czyż 
zostałam teraz twą matką? Chociażbyś mnie wieszał 
do góry nogami, піс zmusiłbyś mnie nigdy, abym па2у- 
wała cię nielogicznie „ojcem“. 

Matka kochała przyrodę; tak, ona kochała, kochała 
kochała przyrodę; trzy razy trzeba ten wyraz powtó- 
rzyć, aby to jej uczucie należycie odtworzyć, Ale trzy- 
kroć po trzy razy trzebaby było do tego dodać, a i wte- 
dy jeszcze niewiadomo, czyby wystarczyło na wypo- 
wiedzenie tego, јак bardzo Matka kocha swą Elżunię. 
„Wówczas ojciec musi się jednym razem zadowolnić, 
gdyż wyżej nie potrafimy liczyć". Ale on twierdził, 20 
woli ten Jeden raz, niż tamte. 

Wspaniałe były te wyprawy z Matką na przygody. 
Ona odkrywała tyle rzeczy, których inni wcale nie wi- 
dzieli. Przedewszystkiem kwiaty. Wszędzie kwitły one 
na jej drodze, tak, że mogła mówić do ojca: 

— Zadaj mi, abym znalazła ci jakikolwiek kwiatek, 
który ty posiadasz w swoim zielniku, a ja ci go zaraz 
przyniosę świeży i żywy, jeśli on wogóle rośnie w kró. 
lestwie duńskiem lub w sąsiednich krajach. 

І rzeczywiście tak być mogło. 

Ale jeszcze piękniejszem było wyszukiwanie zwie 
„rząt i ptaków. 

— Tu w tych małych kryjówkach jest wiele taje- 
imiiczego życia, —mówiła Matka, skoro się wchodziło da 
lasu —A my nie spoczniemy, dopóki go nie wyszukamy. 
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może, wyraźniej, dobithići, więg. walr już’ sanr 16: zrobić. 
i odpowiada: 

Z listy, Nr, 18, 

А jaka to była Ista? 

Mniciszości narodowych. 

A więc według mniemania pana posla Utty, Po- 
lacyęcwangolicy, w Łodzi. głosowaji do, Seimu na listę 
mniejszości narodowych. Trudio o większą, kezczel 
ność, i mijanio się, z prawdą, zakrawająse na oczerniąnie 
polskich ewangelików przed. Sade. Ale wszyscy, zro- 
ще! to,dgbrze, Pan Utta, sam swoim zeznanióm na 
dał. specyliczny cHarakter. No, alé tonący brzytwy się 
chwyta. 

=A cayana, posel, występował Kiedy, przeciwko 
cwangi takultgtawi teologicziemu przy warszawskim 
uniwersyjecie ? 

- Nie. występowałcyn. 

— Nigdy, ani w pismach, ani na zehraniaqh?' 

Tak, — cofa się pan Utta, występowałem, ale 
dlatego, Że to jęst Takultet nie zupełkie: Иеге: 

b znowu curiósum;. tem. рар Spickęrman, stolarz. 
i podobno były restaurator obecnie ślepysu. trafem 
losu i dzięki ciemoties kolonistów Senator poucza 
ks. Superintendenta Generaliego,.co ma robić wy Kan- 
systorzu, tü zuown uauczyciel ludowy i kantor 
i w takiż. sposób wybrany poseł ma Stin mądtzy się 
o fakulttcfe teológjczrym. 

— А czy pan poseł. nie agitowat przeciwko wycho- 
wajikom tego fakultetu, obecnié juz pastorom? 

-- Nić, -— odpowiada, pan poseł na Scjm, 

= Anie пгдуропціа sabie, pan.posel, czy. nic.wyda» 
wał proklamacji do ewanzęlików w Nowymi. Dworze 
przeciwko fąkujtefowi temu? — pomaga pamięci pana 
Utty pan adwokat Biejat. 

Е Nie, nie pamiętam — upórczywie, zezwaje. pan 
poseł. 

— No, to ja panu przypomnę, powiada pan абме 
Кар Biejat, i podaje Sądowi Nr. 50, (Hosu Fwangolickie- 
got z'róku 1925, w Którym: znajdńjo się fotowrafla pro- 
ktamacji pana Utty do parafii nowodworskiej przeciwka - 
ks. Wólftamewi, wychowankowi fakultetu" warszaw- 
sklegu' uniwersytetu: ` 
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Jeüitego dhia’ Ну! ей, który wykaiwalisiq'na'stoñn- 
cu ze swemł trzema młodtmi, które były dumne z tego; 
że mogły zwijać słę w kłębek. lmym razem był lis. 
który stał na małych, ozarnycli łapkach: па słonecznej 
polanie między ciejmnemi jodłanr i powoli macliał pu- 
szystym оттеп, tak, że-cziąb się, jakby to łeelotała 
pod-moskióm; раўНу siè do mero:przybkiżyć:! 

į Immyjn, razem. była to matà, zręczna myszka; pala, 
któru. wysunęła się z okrągłej погу u str wysokiego 
Бики, аһу rówiię przezornie i mądtze, jak mała, ókrą- 
glawa oxspodyni, gromadzić zapasy zihiowc. Biegała 
i skakała między zżółkłęmi liśćmi'i wracała z żołędziem, 
luh arzeszkiemi;, z którym zułkała w swej; norze. Pó 
upływie раги sgkugd widać Było Roniuszczek pyszczka 
w otworze rozgłądały. sl czy. panuje spokój, i czy 
ше 2124 się jäkie niebezpieczeństwo. Za siódmym, czy” 
дзшу razem wrócija z dużym grmbym żołędziem, sit- 
dła tak, #© plecy zhajdbwały się tuż koło nory; i zaczęła 
омега łup'małemi; gwałtownenń: rnchami, tt potem spo- 
żywać 7 pewni ç mua, któr: wyrażała, 2e wart 
robotnik swojeł' zapłaty. Potem siedziała jeszcze ciwie 
16; Hy: nitco wysamię się погосте w' międzyczasie zaś 
jer czarne, oczkr błyszcznły: z* zadowolenia z powodu 
zaspokojenia кје 

Wtedy Matka: się roześmiała:: 

Ona przypomina teraz boa constrictor; który pol- 
krat wotu. 

W tejże chwili myszka znikła, 

Kiedyindziej zmowa podkszłyślny Wlisko na brzeg 
sttuntyka do trzcin, aby” narwać' białych: irysów, gdy: 
wtem Matka stimęła i: podniosła: malec do góry. Wtedy 


Ogólna konsteriacja. Pan poseł nareszcie się: ru- 
mieni. A mą czego. Sąd hierze numer „Głosu Ew." Кслу- 
ta, oddając sobie z reki do ręki Pim adwokat Rafał! 
Kempner, obrońca „Wólkstreund'u* prosi o minutę przer- 
wy, aby też mókłiprzeczytać. To samo:czyni:pan:Utta. 
Czyta głośno całą: proklumację, aż do ostatniego zdania 
i wotè: 

-— А! więo' fak, występowałem 2а, Кв. Sikorą;. ponie-. 
waż jest religijnym, a przeciwkosks Woliranowi, któs 
ry kończył fakultet ani lutorski, аш ewangelicki; 

Pan Uta chce na temczytanie skończyć, alwadwo- 
kat Biejat mu nie pozwala i mówi: 

[ Niech pan poset dogzytą, do, koñça rozpoczęte 
zdanie, 

Panu posłowi, jakoś to z trudem przychodzi, więc 
adwokat Bicjat czyt sam jeszcze raz proklamację p. 
Ову I kończy: 

„Pastor Wolfram natomiast'jest wychowankiem Wy- 
działu Teologicznego, któty wedug wywodów: profeso= 
ra Bfrschego w jednej brosznrze hie jest ani luterski, 
ami ewangelicki i' należy, da kliki warszawskiej, która 
nienawidzi T prześladtje wszystko, co niemieckie”, 

Nastąpiły potem pytania, dotyczące ndziału pana 
Utty w Towarzystwie „Libertas* Јак pan senator Spi- 
ckermami, tak też t pan poseł Utta z:trudom w ten ze- 


zuawali. Dopomogło im w tem zaświadczenie władzy 
adfninistracyjnej, stwierdzające, że panowie Utta, Spi- 


ckermam,, Stüldt i ińni -- sa udziałowcarni: tego- towa= 
rzystwa, które wydhje „Ladżer ireić Presse" ií, Volks- 
fremd": 

Ztznawał jeszcze рап Stėáldt, fabrykant; właściciel 
t. zw. „wykończalui" i były senator. Pan ЗЕЕ nie no- 
wega w swoich zeznaniach nie wniósł do: sprawy: Jest 
właścicielem „Volksfreund'u* — poza tem jeste oseba, 
obecnie tylko.tyle mającą zmiczenia, o.ile wsponraka fi- 
nansowo akcję рапа Utty. Í 

Po zeznMiach świadków: — przemawiał w obronie 
„Volksreund'u* i jego rzekomo pokrzywdzanych wspól- 
właścicieli, a przedewszystkiem — pana Utty,— pan ad- 
wokat Rafa! Kempner. 

Tzrudne:i'niowdzięczne było jego zadanie, Nie poma- 
gla jednak: ani jego ołokwencia, ani kozuistyczne dowos. 


trzeba było stać zupełnie cicha: i" wstrzymać oddach, 
Так też zrobiłyśmy — i oto, tam płynęła dzika brunatna 
kaczka z siedmioma ładydni, paksytami żółtym puchem 
kaczęłami. 

Ale nagle poślizgnęła się nóżka i trzciny zaszele- 
ściły. Matka-kaczka zerwała się i krzyknęła: „Rab, 
гар“, aby zwrócić uwagę na siebie, a odwrócić od 
swyclr kaczątek, które, jak strzały, pomknęły no wo- 
dzie dą swej matki. 


alaco było „wyszukiwanie Iu- 
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dzi”, gdy miało: ze & 
go lasu pójść do' mały duszuych; biednycii chatek, 

Ojeieo miał słuszn gdy mówiły że wszystka mo- 
iwa nędza: wyrasta, jak:kwiaty, na Matki drodze. 

Inni pastorzy, Którzy odwiedzali ajta, nio widzieli- 
nigdy takiej biedy w swoich parafjach; oni umieli ogra” 
niczyć się dò swego diiszpasterstwa: i nie potrzebowali 
sobie robić tyle kłopot z opieka nad biednymi. 

Alt ojciec otrzymywał łokciowe listy od tych, któ- 
rym trżebą Hyło pomóć. Jeden był chory, drugi stary 
iułomny, inny znowu sparaliżowany leżał na glinianej 
podłodze | jemu trzeba było sprawić dywanik, lub po- 
dłogę drewnianą. Jeśli zaś nie bylo nic nadzwyczajne- 
(m, to można: była mieć: pewność, że parę: osób oezeki- 
walo „droknostek": Zauważono nawet; że te konleczno- 
ści powtarzały się: często. A jeśli ojeiee wskazywał na- 
innych pastorów, to Matka zżyimała się i mówiła: że: па- 
leżałoby im raz broń skontrolować Jeśli bowiem nie 
wiedzą, że u nich sa serce rozdzierające wypadki! nędzy, 
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dzenia niewinnościjswyalł klientów — апі zdolność ad- 
wokacka. Podczas jego długiej, a bardzo nużącej mo- 
wy obrończej, w której często powtarzał te same fakty 
i të same argumenty, zdawało się, że sam nie wierzy 
w to, cp mówi, że Hroni bez przekonania zgóry skazunej 
па przegranie sprawy. Во któż z ludzi krytycznie my- 
ślących I znających choć odrobinę stosunki w Łodzi, mógł 
uwierzyć, gdy pan adwokat Rafał Kempner czyścił z za- 
rzutów posłów i senatorów z listy mniejszości naro 
dowycli, przędstawiał ich jako „znanych i zasłużonych 
działaczy, wybranych przez całe społeczeństwo”. Wi: 
dac z tego tylko, że pan adwokat Kempner miał w ciągu 
calej,swej praktyki wyłącznie solidną klijentelę i wpra- 
wił się, w obronę takowej. To też panowie Utta i Spi- 
ckerman, słuchając swego obrońcy zapewne wła- 
впуш uszom nie wierzyli, | nie dziwnego, że po skończa- 
nym przewodzie sądowym, nie czekając na wyrok 
pośpieszyli mu podziękować za tak nieoczekiwane kom- 
plimenty. 

Po mowię obrońcy 


„WValksfreundu'" przemawiał 
pan adwokat Biejat. zeczowo, poważnie i spo- 
kojnie dowodził winy redakcji „Volksireundu(, Ża- 
dał wyroku, skazującego, nie dlatego, żeby ukarać 
pana Roberta Schwariza, który jest tylko „Sitz- 
redaktor“, a pracuje jako kawal, czy, ślusarz w  fa- 
bryce, ale żeby napiętnowane zostało postępowanie mo-, 
ralnych sprawców tego przestępstwa, którzy zasiadają 
tutaj nie na ławie oskarżonych, ale w roli, niewinnych 
świadków. Jeżęlihby nawet ks. Gloch pisał 20 i był 
winien, to i wtedy nie wolna Iżyć w prasie przeciw- 
nika, tembardzicj, że ks. Gloch wszystko udowodnił i nie 
użył w, swym artykule ani jedącgo pod adresom, swoich 
przeciwników obelżywego słowa. Panowie z przeciw- 
nej strony, którzy występują w roli świadków, a są ma- 
тау} Sprawcami tego artykułu, a może i iak- 
tycznymi — nie mając argumentów, użyli słów, ordy- 
narnych, jakich nie spotyka się w prasie polskiej: hez- 
karnie. Jeżeli prasie polskiej bezkarnie takie występki 
nie uchodzą,, dlaczego prasa hakatystyczuą w Polsçe ma 
hyć pod tym względem uprzywiłlcjawana. Adw. Biejat 
z tego powodu rozszerza oskarżenie i żąda ukarania no- 
minalnego redaktora „Volksireund'u* za obrazę i znic- 
wagę w druku. 


to świadczy to tylko o tem, że nie odwiedzają swej pa- 
ratji. 

Niezapomnianym był trjunf Matki, gdy odkryła 
w szczerem polu w kompletnie wałącej się chacie sta- 
ruszkę Hansen Boel .Ѕогеп i wyliczała ojcu na palcach: 

== Osiemdziesiąt lat, Jakóbie, głucha, jak pień, na 
jedno oko niewidoma, obierają sie trzy palce u prawej 
ręki. Muszę jednak pochwalić Азис Jens Daniela, która 
zagląda do niej raz na tydzień i rąbie jej nieco drow. 
Sparaliżowana na obie nogi, 
dzióbka, i myszy, które wszędzie biegają: 

To ostatnie było w oczach Макі: najgorsze, szazył 
nędzy, to też wyliczyła je z nadzwyczajnym naciskiem. 


Ojciec był tak pokonany, że mu woale nie przyszło: 
zakończeniu tego 


na myśl oponować przeciwko Matki 
wyliczenia. 

— | rzecz naturalna, w każdej wsi istnieje taka Вос! 
Sören Hansen, ale inni pastorzy pozostawiają je w Świę- 
tym spokoju. 

Dobrze się stało, że Boel Soren Hansen wkrótcą 
umarła i została pochowana, chociaż przeciwko takiemu 
zakończeniu dałoby się wiele powiedzieć — żadna bo- 
wiem siła nie mogła Matkę powstrzymać od odwiedza- 
nia jej ca: drugi dzień, a najchętniej codziennie, aby jej 
nrzewiązać palec, ugotować kawę w nowym garnisz- 
ku — chHoviaż sprawiałb to. Matco- wielką przykrość; 
gdyż bała się śmiertelnie myszy w pokoju. 

le gdy Doel umurła, um joj miejsce przybyły na- 
tychmiast;znowat: inne, 
ani pastorowa stale zadaje się z takim согуш 
Чшпет żebraków: — mówiła: Dorota. 


dzbanek da kawy bez- 


Adwokat strony oskarżonej poprosił: о: parę. minut 
repliki, która się przeciągnęła dość długo. Nie wniosła” 
ona do sprawy nic nowego, za ta wszystkioh dq,re$zty, 


zmęczyła. Przedstawiał nan adw. Kempner, i(Utig i.Spi-. 
ckermana, jake. wielkich działaczy społęcznych:i noli- 
tycznych — i często w dowcinny, ale nia poważny, spo- 


sób atakował coprawda bardzo oględnie ks. (ilqela. 

Wreszcie Sąd zakończył przewód i udał się na nas 
radę. Panowie Utta, Spickermann podeliodzą do swe: 
go obrańty, р. adw. R. Kempnera i ściskają my dłonie, 
ostentacyjnie dziękując za świetną mowę i obronę. 

Po póyłodzinnej przerwie, Sąd wychodzi i ogłasza 
wyrok., 

Roborta Schwąrłza, redaktora, odpowiedzialnęga 
„Wałksfreund'u* za zniesławienie i gni KG druku 
ks. pastora Feliksa, Gloeha, Sąd postanowił ska 


(900; złotych 


1.000 zł, grzywny lub 3 miesiące aresztu, 
kary i 100 zł. opłat sądowych). 


Wśród. posłów i senatorów  łódzkioh, występują: 
cych w roli świadków, widać ua twarzach 
sternację. Zaś pan obrońca, „adwokat Rafał Kempner, 


któremu nuprzód. pp. Utta | Śpiekermann podziękowali 
za obronę, w porę, nie tzekając na: ogłoszenie wyroku, 
salą sądową. opuścił, 


Ks. FELIKS GLOEH. 


Z Podróży do Jugosławii 


Po śniadaniu — udajemy się na przystań. Przystań 
minjaturowa. Wchodzi czworobokiem w miasto, które 
odwróciło się od niej окајајасут, ка тигс, pochodzą- 
cym z zamierzchłych czasów, będąkym resztkami ją- 
kicgoś. klasztoru U góry na nim, postać Św. Błażęja, 
dla którego dubrowiczanie czują specjalny. kult i nabo- 
żceństwo, Jak nam objaśnia p. L. Rogowski, autor mi- 
sterjum „Cud św. Błażeja”, oraz baletu „Kupały 1 hia- 


Nieraz Matka tak się śpieszyła, że nie miała nawet 
czasu udać się przedtem do lasu, jak również | potem.. 
Jeden musiał dostać parę oiepłych mankietek na stara, 
skostniałe z zimna ręce, drugi rosołu w butelce lub: sokn: 
malinowego, inny anowu świeże jajka, tamten gazety 
lub książką, a ów znowu kwiaty z ogrodu, 

—- Inni bowiem nie zwracają na nich: weale 
gi — mówiła z uśmiechem Matka. 

A gdy wkońcu wydało się ostatnią paczkę i z mała 
uwagą, że juz nie można do nikogo iść, gdyż nie ma się 
już nic do zanicsienia, to jednak trzeba byłn jeszcze 
pójść do starej Stiny lub Pera Olsen, gdzie tak kwaśno, 
pachniało, a pozatem jeszcze do wielu innych osób 

== Wam przynosimy radosne oblicze, tp jest najlep- 
szę, 2 czem można przybyć, i to ma siç zawszę w. zas 
pasie. 

Żaby chociaż miało sie; do. czynienia. tylko z tymi, 
których się odwiedzało, ale kto już szedł ta droga, mu- 
slał być jeszcze zagabnięty. Matka: mówiła, że, тп?й, 
J swa własną drogą, ale trzeba się pnzv=. 
АТАДА z innymi, którzy, utykając, kulojaç, boso 
zdążają swoją koleją. 

Wszystkim im trzeba, 
drogi z nimi wm- poszli, 

Oczywiście trzeba było wtedy pytać, jak się czuje 
chora, sparaliżowana Oln Kristensen, i jak się ma świnia 
Anny Andersen, która się ochwaciłu, że zduwało się, że 
już nie jej nie pomoże, 


uwn- 


abyśmy choé kawałek 


(C. d. n). 
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łoruskiego hymnu, kult ten wywodzi się z czasów po 
gańskich, z kultu Bachusa, bożka winobrania. Rozgla- 
damy się dokoła. A jest na co patrzeć i co podziwiać! 
i słusznie Dubrownik, czyli Raguzę nazywają perłą 
Adriatyku. Trzy łodzie stoją w pogotowiu. Do dwu 
wsiada młodzież, do trzeciej starsi. A za niemi pły- 
nie, uwiązana do naszej łodzi, — czwarta z bagażami. 
Na piramidzie waliz i kutrów stol duży „samowar“ 
na nim usiadł sobie chłopiec — pomocnik przewoźnika, 
nie domyślając się, do czego to, na czem usiadł, nam 
służy. W ten sposób udajemy się „drogą morską" 
okało 20 minut jazdy na słynną, jak z cudownej baiki 
wyjętą, uroczą, pełną podzwrotnikowych krzewów 
i roślin, wyspę cesarską Lokrum. Wyspa Stworzona 
chyba specjalnie dla marzeń i romansów, Z jej brze 
gów dokoła wznoszą się górzyste brzegi lądu, z dru 
giej strony bezbrzeżna przestrzeń szafirowycii wód 
które — hen, gdzieś, w oddali, łączą się z jasnym błę- 
kitem sklepienia niebios. Wyspę otoczono zewsząd róż- 
nej wielkości skałami podwodnemi od najinniejszych, 
do potężnych olbrzymów. Wszystkie wystają swemi 
ostremi kantami nad powierzchnią, jakby czekając na 
swe ofiary. lnne — podstępnie ukryły się pod wodą, 
a — jako niewidoczne — tem są groźniejsze i niebez- 
pieczniejsze. Na brzegu wyspy Lokrum wznosi się ma- 
jestatyczny krzyż kamiennym dużym piedestale — 
napis w jczyku łacińskim, z napisem, że wzniesiony ten 
pomnik został na pamiątkę tragicznego wypadku, jak» 
przed laty kilkunastu zdarzył się w tem miejscu na mo- 
rzu. Mianowicie, jeden z austrjackich okrętów. dobija- 
Јас już prawie do brzegów, rozbił się o skały podwodne 
i wielu pasażerów znalazło śmierć w falach. Trzeba bo- 
wiem dodać, że chociaż wysepka ta znajduje się wbar- 
dzo bliskiej odległości od lądu, to jednak podróż do nici 
pieczniejsze. Na brzegu wyspy Lukrom wznosi się ima- 
trów pewne niebczpieczeństwa. A bywają podobna 
i takie burze, że zagrażają dużym okrętom. 


Jesteśmy więc na cudownej wyspie Lokrum. Cała 
hrać szkolna po umyciu się, — zamiast odpoczywać — 
rozbiegła się po parku I ogrodzie. Dano nam na 
parterze i pierwszem piętrze pomieszczenia, zajmowane 
zwykle przez dzieci, które tutaj parafiami przysyłane 
są na kolonie letnie. (imach — pałac, czworobok, we- 
whatrz którego — piękny park. Na drzewach — poma- 
rańcze już dojrzałe. Ale zrywać nie wolno, Duże kory- 
tarze — z jednej strony — okna па podwórze i z drit- 
giej — drzwi do oddzielnych pokojów na kilka osób każ- 
dy. Jednak dla wszystkich nie starczyło pokojów, 
przeto łóżka poustawiano na szerokich kurytarzach. 
Dziewczęta umieszczono na piętrze, chłopców i nas, star- 
szych — na piętrze. No, ale musimy się pośpieszać 
i przygotowywać do odjazdu. Nie można wychodzić na 
miasto i wracać do domu, jak się chce i o której porze 
się komu podoba. Kemitet przyjęcia wycieczki na miej- 
scu tak zarządził, że rano łodzie motorowe odwiozą 
nas na ląd, a wieczorem przywiozą na wyspę. Kto się 
spóźni —- albo zostanie, albo musi jechać na własny 
koszt. Trzeba przeto być punktualnym. Niedługo za- 
tem mają po nas przyjechać łodzie, któremi mamy się 
udać do miasta na obiad do restauracji „De Ville". Obiad 
smaczny | wystarczający. Po obiedzie па parę godzin 
każdy w swoją stronę, a wieczorem zbiórka w lokalu 
Związku gimnastycznego na koncert | na nasze przed- 
stawienie. Poczatkowo myśleliśmy, że przedstawienia 
nle będzie, albo się ona odbędzie w jednym z następ- 
nych wieczorów, ale przedstawiciełe miasta i magistra- 
tu, którzy nas przyjmowali na stacji prosili, aby się 
to przedstawienie koniecznie odbyło i to dzisiaj wiecza- 
rem, gdyż jutro już Wielki Czwartek, a przeto taka za- 
bawa — jest niedopuszczalna. A zatem tegoż dnia. t. 1. 
w środę Wiekiego tygodnia =- po obiedzie zwiedzaliśmy 
trochę miasto, a przedewszystkiem kościoły, a паѕіер- 
nie wieczorem—odczyt p. Janowskiego, koncert i przed- 
stawienie „Krakowskie wescle" — dane przez naszą 
młodzież. 

(d.c.n.)- 


Z Pruszkowa 


W niedzielę dnia 12-go lutego b. r. odbyło się 
w Pruszkowie, w gmachu zborowym, przy ulicy To- 
polowej Nr. 12, Ogólne Zebranie parafjan kantora- 
tu pruszkowskiego, zamieszkałych w Pruszkowie, 
Duchownicach, Ożarowie, Ołtarzewie, Opaczy, Czecho- 
wicach i Piastowie, рой przewodnictwem księdza M. 
Rigera, Dokonano wyboru członków Dozoru Kantora- 
tu na nowe trzechlecie. Jednogłośnie wybrani zostali 
pp.: Henryk-Juljan Foeller, Karol Baranowski, Otton 
Fitzke, Edward Hau, Edward Paszke i Otton Rau 
z Pruszkowa, pp.: Karol Lange i Ryszard Loppe — z Pia- 
słowa, p. Karol Leibrandt z Duchnie 1 p. Karol Desch 
z Opaczy, poczem przystąpiono do narad nad sprawa 
mi kantoratu. Zebrani jednomyślnie uznali za wskaza- 
ue nabycie przez Kolegium Kościelne Zboru Ewang. 
Augsb. w Warszawie przyległego do posesji zborowej 
w Pruszkowie placu przestrzeni około 3.800 łokci kw 
pod budowę kościoła i postanowili wyrazić Kolegium 
Kościelnemu podziękowanie za (roskliwość o dobro pa- 
rafjan pruszkowskich. 

Postanowiono jaknajszybciej przystąpić da budowy 
świątyni I uboważniono Dozór Kantoratu do zbierania 
składek - ofiar. O zamierzeniach parafjan pruszkow- 
skich Dozór Kantoratu pragnie tą drogą powiadomić naj- 
szerszy ogół społeczeństwa i uprzejmie prosi wszyst- 
kich przyjaciół tej wzniosłej inicjatywy o łaskawe po- 
parcie. Szanawnym ofiarodawcom, którzy już złożyli 
ofiary na powyższy cel, па tem miejscu składamy ser-. 
deczne „Bóg zapłać!" 

Składki - ofiary przyjmują na miejscu członkowie 
D. K., zaopatrzeni w kwitarjusze i upoważnienia i skarb- 


nik p. J. Sauter, ul. Topolowa Nr. 12, oraz Redakcja 
„Głosu angelieckiego" i „Zwiastuna Ewangelicznego“ 


i Ewangelicki Bank Spółdzielczy w Warszawie, plac 
Małachowskiego Nr. I. 


FUNDUSZ NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA EWANG.- 
AUGSB. W PRUSZKOWIE. 


Składki miesięczne: 


Paszke Edward z Pruszkowa 10.090 
Fole Edward z Pruszkowa 10.00 
Wild Rozalja z Pruszkowa 30.00) 
Hau Edward z Pruszkowa 10.00 
Lange Edmund z Piastowa 5.00 
Ruppel Otton z Piastowa 9.00 
Marszal Antoni z Plastowa с 10.000 


Składki jednorazowe: 


Skowrońska Ida z Soczewki 2.00 
Strumpf Maria z Warszawy 3.0) 
Fitzke Einilja z (jostynina 10.00 
Hichman Oskar z Gostynina 3,00 
Hiclmman Aleksander z Gostynina 2.00 
Bem Gustaw z Gostynina 10.00 
Dengel Jan z Gostynina 10.00 
Fitzke Zygmımt z Gostynina 300 4300 


Razem: ШЕШ 


Słownie: sto czterdzieści jeden złotych wniesiona 
do Ewany. Hanku w Warszawic. 


Pruszków, dn. 18.1X.1928 r. 
1. SAUTER 
Skarbnik Z. K. 


OJ. eee s t 
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Z życia Młodzieży 


Staraniem Związku Polskiego Towarzystw i Zba- 
rów ewang. odbędzie się w du. 1 — 2 listopada b. r. 
w Warszawie Ogólnopolski Zjazd młodzieży ewange- 
lickicj. Program obejmować będzie referaty n. t. pracy 
religijnej (ks. prof. Michejda) i społecznej (sekr. E. Szu- 
bert) towarzystw młodzieży, nadto zebranie sekcji aka- 
demickiej i kierowników kół młodzieży szkół średnich. 

Z powyższym Zjazdem połączony będzie Zjazd 
chórów polskich towarzystw inłodzieży ewangelickiej. 

Zgłoszenia na Zjazd przyjmuje biuro Związku (War- 
szawa, pl. Małachowskiego 1) do 15 października b. r. 


Sekcja Krajoznawcza Т. Р. M. F. łącznie z wydzia- 
łem zebrań towarzyskich urządza w nielzielę 23 wrze- 
śnia r. b. wycieczkę na pożegnanie lata da Płud. Zbiór- 
ka na dworcu Gdańskim o godz. 10 гапо, Członków oraz 
sympatyków sekcji prosimy о liczny udział w wy- 
cleczce, 


Z Kensystorza 


(Okóiniki). 


Polski Komitet Pomocy Dzieciom zwrócił 
Konsystorza z następującą odezwą: 

W dniu 16-ym b. m. rozpoczyna się „Tydzień Dziec- 
ka". Wychodząc z założenia, że każda uratowana od za- 
głady fizycznej czy moralnej jednostka przyczynia się 
do powiększenia bogactwa duchowego danego Pań- 
stwa-- Polski Komitet Pomocy Dzieciom w czasie „Ty- 
godnia*, poświęconego specjalnie sprawom dziecka, za- 
mierza nietylko zaznajomić najszersze warstwy społe- 
czeństwa z warunkami, w jakich żyje i wychowuje się 
nasza młodzież, ale również spopularyzować najnow- 
sze zdobycze wiedzy o dziecku, sposobach i metodach 
wychowawczych, wskazać drogi i środki do zwalczania 
zła istaniejącego i do stworzenia warunków, sprzyjają- 
cych wydobyciu z dziecka - człowieka ukrytych 
w niem wartości duchowyc.h 

Naczelny Komitet Wykonawczy „Tygodnia Dziec. 
Ка“ uznał za niezbędne, aby pierwszy dzień „Tygodni 
rozpocząć uroczystemi nabożeństwami, które odpra- 
wione zostaną w kościołach wszystkich wyznań. 

Komunikując o powyższem do wiadomości, Konsy- 
storz uprzedza Przewielebnych i  Wielebnych księży 
Pastorów, że gdzie nie da się odprawić nabożeństwa 
i zarządzić zbiórki 16.1X, może to być uskutecznione 
23.IX, gdyż „Tydzień Dziecka” trwa od 16 do 43.IX. 

Ofiary należy przekazać do Konsystorza. 


się do 


Na skutek raportu Kolegium Kościelnego z dnia 
4 września r. b. za Nr, 182 Konsystorz ogłasza niniej- 
szem urząd pastora parafjj cwengelicko-augsburskiej 
w Rawie Mazowieckiej za wakujący z terminem od dnia 
15 października 1928 r. 

Pastor parafji Rawskiej pobierać będzie 600 złotych 
miesięcznie oraz dochody za Копіігтасје i ofiary przy 
komunii świętej i przy ` czynnościach, Mieszkanie pa- 
stora składa się z 5 pokojów i kuchni. Korzysta również 
pastor z ogrodu obszaru około 1 morga. 

Kandydaci na powyższy urząd winni się zgłosić do 
Kolegium Kościelnego w Rawie Mazowieckiej oraz za 
pośrednictwem swego Superintendenta do Konsystorza, 


Wiadomości z Kościoła i ze świata 


NABOŻEŃSTWO AKADEMICKIE. Dnia 1 paź- 
dziernika, w poniedziałek, odbędzie się w kościele na- 
szym, o godzi. 11 i pół rano, nabożeństwo na rozpoczę- 
cie roku szkolnego w Wyższych Zakładach Naukowych. 


Odprawi Je dziekan fakultetu teologicznego, ks. prof. 
Edmund Bursche. 


DOBRZYŃ. Pod przewodnictwem ks, Superinten- 
denta Sclmidta odbyły się dn. 5 sierpnia r. b. wybory do 
Kolegium Kościelnego w Dobrzyniu n/Wisłą. Powołani 
zostali większością głosów pp. Bunkowski Otton z So- 
czewki, Weimer Ludwik z Głowini, Sonstróm Edward 
i Wiese Gustaw z Lenia Wielkiego, Liedke Piotr 
i $elwendtke Dawid z Krzyżanawa. 


SADOLEŚ, Dnia 7 sierpnia r. b, wybrani zostali do 
Kolegium Kościelnego filiału w Sadolesiu pp.: Hartman 
jau i Jabs Fryderyk z Sadolesia, Arndt Gustaw 
2 ówka, Werner Wilhelm, Rüdiger Michał i Beier 
Fryderyk z Płatkownicy, oraz Radke Robert z Ociętego. 


W WĘGROWIE pod przewodnictwem ks, admini- 
stratora Riigera wybrano w dn. 15 sierpnia r. b. jako star- 
szych zboru pp. Szulca Edwarda z Węgrowa, Hofiman- 
na Aleksandra 2 Grądów, Hintza Adama z Gruszczyna. 
Kobyłko Bronisława z Węgrowa i Tauberta Gustawa 
z Walerowa. 


W PILICY nowy skład Kolegium wybrany w dn. 

1 sierpnia r. b. stanowią pp. Kossimahl Bronisław i Ka- 

rol Weidknecht z Warki, Neumann Jakób z Kępy Cele- 

jowskiej, Hoffmaun Jan z Góry Kalwarii, Westrich Lo- 

renz z Gąsek, Hilbrecht Edward z Żakrzewia, Frank 

NEU z Martynowa i Melcer Henryk z Magierowej 
oli. 


MAŁŻEŃSTWO EWANGELICKIE TO ZAWSZE 
KONKUBINAT. W wiedeńskiem piśmio katolickiem 
„Wiener Kirchenblatt* (z dnia 28 kwietnia 1928) znajdu- 
je się taka odpowideź redakcji: „Co dia pani jako „do- 
brej chrześcijanki* ma być lepsze, czy przejście na pro- 
testantyzm czy na starokatolicyzm? Drogie dziecko, to 
pytanie przygnębia. Gdybyśmy list pani rozplakatowali 
śród Мекѕукап, którzy za wiarę oddają życie i mienie, 
ta kręciliby głowami i nie pozwoliliby pani nazywać się 
„dobrą chrześcijanką*. Na pierwszem miejscu stawia 
pani męża, a dopiero potem przychodzi kolej na wiarę... 
Małżeństwo za dyspensą albo małżeństwo zawarte 
przed niekatolickim duchownym jest konkubinatem i bę- 
dzie nim zawsze”. Odpowiedzi tej udzielono jakiejś 
naiwnej Linie, która myślała, że otrzyma przyzwoitą, pa 
ludzku wystylizowaną odpowiedź. Przypominają się 
słowa satyry poety czeskiego, Hovlićka: „Nie mieszaj 
z kościołem kościół, carze najjaśniejszy! Rzymski Ко- 
ściół śród kościołów jest najkościelniejłszy!" Tu slę nia 
dyskutuje: z jednej strony jest rozkaz, ż drugiej ślepy 
posłuch i na tem koniec, Przy sposobności zaś znieważa- 
mie bliźnich, którzy dlatego nie odpowiadają pięknem za 
nadobne, że są innego — jakże innego! — ducha, 


(EWPOL). 


INDYFERENTYZM RELIGIJNY, JEGO PRZYCZY- 
NY I LECZENIE. Wszystkie kościoły świata zwracają 
zgodnie uwagę na zastraszający fakt, że ludność wiel- 
kich miast i wielkich ośrodków przemysłowych całemi 
masami odwraca się od religii. Daje się to zauważyć 
zarówno śród ewaugelków jak i śród katolików. Do- 
tychczas zadawalano się stwierdzeniem smutnego faktu 
i wzruszeniem ramion, ale obecnie coraz częściej odzy- 
маја się głosy domapającee się zbadania tego zjawi 
ska. Musi ono mieć swoją przyczynę i trzeba ją wy- 
kryć. Godnym uwagi jest w tej sprawie głos pastora 
irankfurckiego Alojzego Eckerta, który w specjalnej bro- 
szurze poświęconej zagadnieniu indyferentyżmu reli- 
gijnego po wielkich miastach, podaje szereg uwag i spo- 
strzeżeń, zasługujących na uwagę myślącego człowie- 
ka. Między innemi wywodzi Eckert: „istnieje takie po- 
niżenie społeczne, któremu dla spraw religijnych brak 
poprostu zmysłu. Dlatego właśnie warstwy gospodar- 
czo i społecznie upośledzone, а mianowicie robotnicy 
przemysłowi, prawie wszyscy zostali straceni dla ko- 
śeloła", Po stwierdzeniu tego powszechnie znanego 
faktu, dodaje Eckert: „Nasze duszpasterstwo jest zbyt 
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indywidualistyczne, за za mało społeczne. Wykonywa 
się dużo roboty drobnej, drobiazgowej, poświęconej jc- 
dnostce, nie robi się піс w wielkim stylu dla klasy ro- 
bothiczej, jako całości. Dżiałalność misyjna laików 
i wielkie powodzenie tej dzialalności w pierwszym wle- 
ku chrześcijaństwa daje się wytłumaczyć gotowością 
‘do szybkiej i czynej pomocy, gdzie zachodziła potrzebi. 
*ło'tiuszpasterstwo Чаіскіо, ofiarne, życziiwe, jest odpo- 
wiedzią na pytanie, dlaczego pierwotue chrześcijaństwo 
tak szybka zdobyło świat”. 

Kto miał do czyniema z masami robotniczemi, ten 
wie, że słowo propagandy chrześcijańskiej zostało tam 
już dawno wyparte przez słowo propagandy antychrze- 
"Ścjańskej, Masy te mogą być odzyskane dla chrześci- 
jaństwa jedynie <ćzynem. Wiara religijna to pewna po- 
stać optymizmu. Człowiek gospodarczo i społecziie 
upośledzony staje się takim pesymistą, w”serci jego 
nietina miejsca na żaden optymizm, a więc i religijny. 

(EWPOL). 


NAIWNOŚĆ EWANGELICKA OTRZYMUJE LEK- 
CJĘ. Wobec faktu, że w ewangelickiej Ameryce Pål- 
nocnej mógł być wysunięty jako kandydat na prezyden= 
ta katolik Smóth (mający za sobą zwolenników wolno- 
"ści wyszynku ałkoholu), niektóre pisma cwangćlickie pi- 
Szą, że prawo i Ustawa jest wsżystkiem, wyżnanie do- 
stojmka i urzędiika sprawą prywatną. Pomijając już 
fakt, że' katolicyzm nie zna takiego romantyzmu уу?! 
"miówćgo i w krójach katolickich nie dopuściłby na 2ad- 
ne wybitnicjsze stanowiska nickatolika, fakty ponczają 
iuaiwnych,że katólicki dostojnik nawet w kraju przeważ- 
nie uwaugelickan jest przedewszystkiecm katólłkieni. 
Wirtembergja jest krajem 2/, ewangel ale przy 
śwojej roniautycziio - naiwnej: ewangelickiej pryncypial- 
ności wybrała sobic-ha,ptczydenta republiki katolika, 
а ha 6 ministrów 4 teki oddała katolikom. Rezultat jest 
„taki, że Centrum obsadza swońmi ludźmi wyższe stano- 
wiska, a:z okazji 'stuletuiej rocznicy dieccezii rottenbur- 
skiej prezydeni podarował biskupowi tej diecezji 50.000 
"marek. Po nicwezasie przypominają sobie ewangelicy, 
że jubileusze ewaugelickie ніс. były okazją do robienia 


iim,prezentów przez prezydenta. Może ta i tym podobne 
otwarzą oczy prylcypialno - romantycznym 
(EWPOL). 


lekcje 
owangelikom,. 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 


Dnia 23 września w XVI niedzielę pa Trójcy Św.: 

o godz. 9 rano, nabożeństwo w „kaplicy szpitalnej, 

Юша 23.1Х o godz. 9 m. 15 nab, szkolne w gali kon- 
firmacyjncj — ks. Gloeh. 

o godz, 11'/- rano, nahożeństwo w języku polskim 
ks, pastor Loth. 

Dnia 28 września, 9 rano, nabożeństwo komnhiłne. 

„Dnia 30 września Świeto Żniw. 

o godz. 9 rano, nabożeństwo w kaplicy szpitalnej, 

0 godz. 9 rano, nabożeństwo w kaplicy szpitalnej, 

о godz, 9'/. rano, nabożeństwo w języku niemieckim 
s. djakon Кбе ог. 

o godz. 11' rano nabożeństwo w języku polskim 
ks. prof. Michejda. 


W KOŚCIELE GARNIZONOWYM. 


Рана 23 września „«ahożeństwo W języku „polskim, 
o godz. 10 rano — ks. senjor Paszko. 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE URZĘDU 
PARAFJALNEGO 


za czas od 10 — 16 września r. b. 


Ochrzczono: 4 dziewczynki i 2 chłopców. 

Śluh zawarli: Ryszard Bebernitz z Marją Kółada; 
Ludwik -Rathmann z Albertyna Sclunidt; Adolf  Hiirse 
vel Clryze z Aloizą Metzger; Józef Schwartz z. Anną 
Foltz; Wiaczesław -Czesław Gołdhaar z Olgą Wołko- 
wicka: Karol Wilhelm Fritz Thiede z Martą Luty. 

Zmarli: Jaja- Adelajda. Klanzińska, «doktór medycy- 
ny, 1.70; Emilja Hulda Masłow z d. Senicke, właśc. skle- 
pu, |, 42; Jerzy Alfred Alcksander Puneel, uczeń giimn. 
M. Reja, |. 14; Edward Ritter, szoier-mechanik, | 
Amalia Dietel z d. Kruger, 'pensjonarka damu starców, 
1. 61; Krystjan Wacker, emeryt,l. 41; Marja van: Pan- 
witz z d. Mitscherdich, 1. 64. 


OGLOSZENIA. 


Wine pokój studentowi za korepetycje z nie- 
mieckim. Rakowlecka 29 m. 1. 
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POLSKA HURTOWNIA MEBLI 
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Meble solidne własnego wyrobu. 
Specjalność białolakierowarne. 
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+ Prentmerata „Ołosu Ewangelickiego" ' wynasl: | 
codzłonnie od 9 — 2 1 3 — 5, telefon B-26. Redaktor naczelny Ks. 


kwartalnie 3 ałote; miesięcznie 1 tłoty. Wgłachć można w administrakf — Капсе!аг[а 
pastor 
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POSZUKUJE SIĘ 
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Ë dla zatnoźnega damu do Supraśla pow. 
Blałostockiekleyo wykwalifikowana gospo- 

B dynia, czyli pomocnica pani domu, ewan- 

a geliczką. w wieku od 25 do 50 lat, która 

Š zna ela dobrze па kuchni I'wykwimtnam 

š przygotowaniu do stołu | włedałjącą polełcim 

Ë | niemieckim jązykiem. 

š Reflaktantki zechcëe składać. awoja Q=- 

Ë oferty wraz odpisami świadectw I fotografie, 

š z qdołączeńiam swego adresu, do Redzkoll 

i niniejszego plama, Kredytowa 4 pod А. В. | 
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"Zboru 
LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 1] — 12 rano 


telefon 184- 15. Adres dla czasopism zamiennych 1 Mstów do redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15. 


Redaktor: Ке AUGUST LOTH. 


"Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Łozos”. 
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